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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 markę, miesięcznie 35 fen., 

z odnoszeniem do domu 1 m. 25 fen. 
WIELKOPOLANIN 

wychodzi codziennie. 

Poznań, piątek / maja 1886. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen. 
RĘKOPISMA się nie zwracają. 

Rok 4. 

~ REDAKCYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

„u Nakład codzienny 85350 egzemplarzy. Sg 
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Z sejmu pruskiego. 
Na czele ,,Wiadom. politycznych* podajemy 

zwięzłą wiadomość o wtorkowem posiedzeniu, i 
pierwszem czytaniu projektu kościelno poli- 
tycznego w formie przyjętej przez izbę panów. 

Mówców było tylu, że dnia tego nie skoń- 
czono obrad (dyskusyi jeneralnej); wczoraj do- 

_ piero dobiegły one do końca. 
Chociaż nie długo mówił poseł nasz X. dr. 

Jażdżewski, przytoczymy z jego przemówie- 
nia, opuszczając początek, tylko część drugą, a 

dla czytelników najciekawszą: 
4 „Gdy sie poczną rozprawy — mówił poseł — 
nad paragrafami dła dyecezyi polskich 
wyiatkowemi, w drugiem czytaniu (w roz- 
prawach szczegółowych), wtedy ja i moi ziom- 
kowie stanowczo zażądamy skreślenia wyjątko- 
wvch paragrafów, ponieważ przepisy w nich za- 
warte uważamy za całkiem nieusprawiedliwione; 
sądzimy bowiem, że rząd król. i stronnictwa w 
izbie panów, które wtrąciły do nowej ustawy te 
co do polskich dyecezyi wyjątki, nie zdołają 
uzasadnić ich nigdy. Posłuchamy spokojnie, co 
rząd wypowie na usprawiedliwienie owej wyją- 
tkowości; odeprzemy robione nam zarzuty, i ufa- 
my, że dokażemy swego, że je izba odrzuci. 

Jako przedstawiciel dzielnicy, która ucier- 
piała najwięcej w walce państwa z kościołem, 
wyrażam zadowolenie nasze, że rząd króle- 
wski wyznał nareszcie otwarcie i 
honorowo, iż w walce nieszczęsnej 
i złowrogiej wiele popełnił błę- 
dów, które uważam za bardzo cię- 
żkie, i że rząd w uznaniu owych 
błędów staje przed ciałami prawo- 
dawczemi, by je naprawić. Obowią- 
zkiem tedy moim wyrazić rządowi przynależne 
uznanie, i prosić go, ażeby i nadal wytrwał na 
tej drodze. * (Brawo!) 

Nie wódź nas na pokuszenie. 
Rz. zimy się stale w piśmie naszem zasadą, 

że Polak nie powinien opuszczać rodzinnej ziemi, 
a czas bardzo długi, tem mniej na za- 

z rodziną, z dziećmi, że pozostać, 
ać, żyć w swej ojczyźnie nakazuje mu 
ak narodowy, że tutaj wyłącznie jest on 
"ny, niezbędny, a według nas 
"abry on na obczyźnie. 

*v biadać żałośnie, jeżeli kraj oj- 
»dolegi, próżniacy, hultaje — 
które zawsze tylko szko - 
u; ale chodzi nam o tę 

owitą, któraby cno- 
ru od kołyski do 
ogła, lubo może 

ie i nie czuje, 
aju przyda- 

Kraj bogaci się pracą, a więc i ludźmi, 
którzy spełniają pracę. Z żalem więc spoglą- 
damy na wzrastające wychoditwa 
dobrowolne, które nam wielkie robią pu- 
stki w gromadzie pracowników, kurczą przez to 
naszą własną polską pracę, nasze wspólne mienie, 
a innym otwierają szeroko wrota do kraju, po 
zarobek, który bądźcobądż przybysza tu czeka 
niezgorszy. 

A wszakże owa troska o wspólny dobrobyt 
polski, o bogactwo narodowe — to jeszcze nie 
jedyny wzgląd, jaki mieć winniśmy na oku wobec 
ciągłej wędrówki w obce kraje. 
względów pominąwszy, każdy, choćby najmniej 
możny i nieuczony człek polski  jest-tu nie: tylko-. 
przydatny, ale niezbędny, ilekroć mamy sta- 
nąć gromadą, i postawić na swojem choćby samą 
tylko liczbą narodu, n. p. w czasie głosowania. 

Czy tak czy owak rodaku weźmiesz na ro- 
zum wszystkie te względy, uznasz, że wielka to 
różnica, czy nas tu w Księstwie — a tak samo 
na Ślązku i w Prusiech Zachodnich — będzie 
milion i więcej, czy tylko doliczymy się na kro- 
cie, i coraz mniej z każdym rokiem. 

Na obczyźnie zaś Polak, jako stały mie. 
szkaniec, wcale nie jest potrzebny. Nie 
ma oczywiście tu mowy o tych, którzy idą nay 
chwilową wędrówkę, by się lepiej dokształcić, 
więcej zebrać doświadczeń w obranym zawodzie 
(rzemiośle, przemyśle), a następnie wracają do 
kraju, by tem bieglej siebie i kraj zbogacać 
zdobytą umiejętnością. 

Potrzebnym na obczyźnie Polak nie 
jest — twierdzimy bezustanku — a co do za- 
robku i lepszego tam bytu także jeszcze wróżyła 
babka na dwoje. Natomiast częściej się 
zdarza, że się powoli, ani sam wie jak i kiedy, 
pozbędzie dawnej skóry polskiej, wynarodowi się 
poprostu, jeżeli kraj porzuci na długie lata, 
A gdybyśmy nawet uwierzyli, że on sam obroni 
się cudzoziemczyźnie — to już na pewnika prze- 
padną dla Polski jego tam wychowane dzieci. 

To też bolejemy najwięcej na widok mal- 
żeństw, rodzin polskich, uchodzących 
w świat. 

Wiarę — co prawda — przechować ła- 
twiej za granicą niż narodowość. Wszakże i 
tam bywają kraje katolickie; więc jeżeli się 
Polak dostanie w strony, gdzie już znajdzie ko- 
ściół i duszpasterzy, jeżeli się nasi zbiorą gdzie 
większą gromadą, choćby zewsząd oblani innowier- 
cami — to gotowiśmy wierzyć, że co do wiary 
nie poniosą szwanku. 

Lecz jeżeli Polak niebaczny zanadto blizko 
się zetknie z ludźmi innej wiary, jeżeli szczupłą 
gromadką utonie wśród tysięcy, niby kropla w 
morzu — to my powtarzamy swoje, że wtedy i 
wiara na przyszłość nie pewna! Choćby on, 
ten bezpośredni z kraju polskiego 
wychodźca, pozostał wiernym do śmierci 
wierze ojców, to w każdym razie grozi niebez- 
pieczeństwo jego potomstwu. 

Tyle innych 

Tak rozważając sprawę od dawna, popierani 
w naszych przewidywaniach, w naszej obawie 
wiadomościami, jakie zbyt często dochodzą z 
obczyzny do kraju — dziś zabierając się do pi- 
sania z myślą serdeczną o naszej braci na obczy- 
źnie, przypomnieliśmy sobie i wypisaliśmy na 
czele słowa modlitwy: 

Nie wódź nas na pokaszenie. 

Nie dalej jak wczoraj podawaliśmy sami za 
wzór rodaków, którzy długie, długie lata spę- 
dzając bez towarzystwa polskiego, w odległości 
tysięcy mil od ojczyzny, w Brazylii i Chili, nie 
zbyli się wiary, narodowości, przechowali nieska- 
zitelnie język ojczysty. Aleć to mężowie wyją- 
tkowo dzielni, w dojrzałym już wieku opuszczali 
kraj, mimowolnie, z boleścią, język ojczysty 
znali nie tylko dzięki urodzeniu i używaniu od 
dzieciństwa, ale zbadali go byli i opanowali 
nauką. Tacy ludzie nie utracą skarbu, strze- 
żonego silną wolą i nauką, mianowicie, gdy tak 
przezorni, jak ów pułkownik Raczkówski, że 
dzień w dzień odczytują godzinami dzieła choćby 
tegoż samego zawsze pisarza Niemczewicza, gdy 
innych ksiąg polskich nie mają pod ręką — 
byle tylko nie uronić nic z biegłości w ojczystym 
języku. Aleć nie każdy wychodźca nasz pójdzie 
za wzorem Raczkowskiego, nie poświęci codzień 
długiego czasu na czytanie polskiej książki; sty- 
kając się codzień i rozmawiając z obcymi, do 
obcego coraz więcej nawyknie języka, zaniecha 
swego. A cóż mówić o dzieciach wy- 
chodźcy!? 

Przy teraźniejszem zwłaszcza wychowaniu 
szkólnem, tu na własnej ziemicoraz 
trudniej nam będzie ustrzedz od 
zakały język ojczysty — a cóż tam 
na obczyźnie!! 

Snać nie dzieli obaw naszych jeden z ,,czy- 
telników Wielkopolanina* w Saksonii, lubo o 
obawie (nie naszej przecież wyłącznie, lecz mnó- 
stwa rodaków) czytał nieraz nie „w innem pi- 
śmie'* — jak się wyraża — jeno właśnie we ,, Wiel- 
kopolaninie“, do którego taki wystósował list: 

„Helbra, 29 kwietnia. 

W drugie święto wielkanocne odbył się na 
sali p. Szildnitza teatr amatorski, czyli „Wiek 
św. Katarzyny w trzech aktach, na któ- 
rym się znajdował X. prob. Schulte z Eisleben 
i X. prob. Schwoermer z Helbra. Przed roz- 
poczęciem aktu pierwszego przemawiał X. prob. 
Schulte i przepowiadał ludowi zebranemu kato- 
lickiemu to wszystko, co się odgrawać miało, i 
tłomaczył cały wiek św. Katarzyny. - 

Zebrało nas się bardzo wielu Polaków ka- 
tolików, ponieważ innowiernym był wstęp zabro- 
niony. Całą salą my zakryli; pełno, parno i 
gwarno było. Taka uciechę i zabawę nam uczy- 
nił nasz kochany X. proboszcz z Helbra, za co 
mu dzięki i chwała. 

A więc taką zabawę my mieli w drugie 
święto wielkanocne, a te uzbierane grosze — 
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(pierwszy plac kosztował 50 fen., drugi plac 30 
fen., dzieci płaciły połowę), zostały obrócone na 
biedne dzieci, które się w tej gminie znajdują. 
A są to takie dzieci: na przykład pewien ojciec 
umarł, zostawił owdowiałą żonę z czworgiem 
dzieci, z których najstarszy chłopiec będzie w 
niedzielę przewodnią przystępował do stołu Pań- 
skiego, czyli do św. Komunii pierwszy raz; a nie 
ma on obleczenia, ani obuwia, w czemby mógł 
iść, ponieważ matka nie jest mu w stanie tego 
sprawić, bo ma ich czworo dzieci, a dostanie 
8 mrk. na miesiąc; to nie jest w stanie 
za te pieniądze czworo dzieci używić i przyodziać 
i komorne zapłacić. Wiec się tu nasz proboszcz 
Schwoermer z Helbra zlitował i zrobił składkę 
w kościele, aby miał za co biednemu chłopcu 
obleczenie kupić i do stołu Pańskiego z innemi 
dziećmi uszykował go, jak się należy. 

'Także i te pieniądze, co zostały w teatrze 
zebrane, zostały także na to obrócone. Znajduje 
się tu także dwoje innych dzieci, z któremi się 
tułała pewna polska kobieta. Kobieta owa, ma- 
tka dzieci, cierpi na pomięszanie zmysłów; osta- 
wiała wiec dzieci po rowach, po polach, tak, 
iżby te dzieci były pomarły od głodu, gdyby ich 
nie było odebrano. 

Takim sposobem ulitował się X. proboszcz 
Schwoermer nad dziećmi i dał je na porządne 
wychowanie, za które płaci miesięcznie, za co 
mu najserdeczniejsze dzięki składamy, ponieważ 
się tak o nas Polaków stara, jak ojciec o wła- 
sne dzieci. 

Doczytujemy się tu z innych pism, iż do 
Saksonii wyjeżdżają polscy robotnicy, i tu naro- 
dowość i religią utracają. 

To jest nieprawdą. Który chce gdzie- 
kolwiek iść parę groszy zarobić, 
ten możeiść nie tylko do Sakso- 
nii, alei na drugą część świata, 

byle wiary swojej nie zagubił, 
pamiętał o niej, tomu włos z gło- 
wy nie zginie bez woli Bożej, 
bo jest jeden Bóg wszędzie i ka- 
żdy może swoją religią wszę- 
dzieutrzymać — My mamy także nasz 
kościół katolicki, co niedzielę i co dzień Mszą 

św., i księdza katolickiego takiego, za którego 
każdy katolik może Boga prosić, żeby mu Bóg 
dał zdrowie i życie jak najdłuższe za jego sta- 

rania i trudy, które on ponosi za nami Polaka- 

mi. ‘On się stara, aby nikt religii naszej nie 

zagubił; ale kto tego nie czyni, do kościoła nie 
idzie na Mszą świętą, kazania nie słucha, o nie- 

szporze wcale nie myśli, jeno mu litr gorzałki 
wystawić na stół, a pić, jak mówi polskie przy- 
słowie „co zarobi — to w gardziel wdrobi,* 
Taki człowiek, to on może nie wiem gdzie iść, 
to on nie wie, co religia znaczy. 

Ignatz Skrzypczak, 
czytelnik ,, Wielkopolanina,“ 

Wyrażając już dzisiaj szanownemu Kore- 

o  JEGOF OBLAKANY. 
Z francuzkiego przerobiona powieść 

ERCKMANN- OHATRIAN'A. 

(Ciąg dalszy.) 

NK 
W owych czasach ruch niezmierny panował 

na całej linii Wogezów. Pogłoski o zbliżających 
się wojskach nieprzyjacielskich obiegały po wsiach 
i miasteczkach. Furmani, handlarze, wędrujący 
i cygani przynosili coraz to nowe wieści z oko- 
lic nadreńskich, że wszystkie fortece są na sto- 
pie wojennej, że na drogach do Metz, Nancy i 
Hiiningen, przychodzą ciągle pułki konnicy, arty- 
leryi i piechoty, że marszałek Wiktor z siłą 
12,000 ludzi obsadził drogę do Zabern, i że mo- 
sty zwodzone są w wszystkich fortecach od go- 
dziny siódmej wieczorem do ósmej z rana po- 
spuszczane. 

Wszyscy domyślali się, że to nie wróży nic 
dobrego, ale tylko kobiety składały ręce z prze 
strachem, wołając: Jezus, Marya, Józefie święty! 
a mężczyźni myśleli o obronie. 

W takich okolicznościach Hullina przyjmo- 
wano wszędzie bardzo dobrze. Zaraz pierwszego 
dnia około wieczora, przyszedł do patryarchy 
wszystkich okolicznych myśliwych, Materny. Tu- 
taj przenocował i Materna przyobiecal mu pil- 
nować wąwozu Zirn z dwoma synami, Kasprem 
i Frycem, i odpowiedzieć na dany znak z Soko- 

4 

spondentowi z Helbry serdeczne dzięki za pa- 
mięć o nas i nadesłany nam list, odkładamy na- 
sze nad nim uwagi do jutra. 

Wiadomości polityczne. 
, Berlin, 5 maja. Izba deputowa- 

nych sejmu pruskiego wczoraj rozpoczęła na 
nowo swoje czynności poselskie i to obrada- 
mi nad projektem kościelno-poli- 
tyczny m. 

Przy samym początku obrad posłowie sta- 
wili się prawie wszyscy, a galerye przeznaczone 
dla publiczności, przepełnione były ciekawymi. 

Przy stole ministeryalnym widziano tylko 
ministra oświecenia wraz z jednym komisarzem 
rządowym; później zjawił się także książę kan- 
clerz. ; 

Do głosu sporo zapisało się członków izby 
tak za projektem, jak i przeciwko niemu. 

Przywódzca posłów katolickich niemieckich, 
dr. Windhorst, oświadczył, że stronnictwo jego 
głosować będzie za całym projektem w tej for- 
mie, w jakiej on wyszedł z izby panów. 

Z naszych posłów X. Jażdże- 
wski, otrzymawszy z kolei głos, imieniem ko- 
legów swych powiedział, że deputowani 
polscy głosować wprawdzie zamyślają także 
za przyjęciem projektu, ale poprzednio ze swej 
strony wniosą odnośne do prawa te- 
go poprawki, któreby usunęły wy- 
jątkowość położenia dyecezyi gnie- 
Źnieńsko-poznańskiej i chełmiń- 
skiej, gdzie, jak wiadomo, wedle 
projektu rzeczonego otworzenie 
na nowo seminaryów teoretycznych 
dla kształcenia kleryków zale- 
żnem być ma od osobnego na to ze- 
zwolenia królewskiego, podczas gdy 
we wszystkich innych dyecezyach biskupi bez 
wszystkiego upoważnieni będą do otworzenia ta- 
kichże seminaryów, skoro tylko projekt, o którym 
mowa, przyjęty zostanie przez sejm, otrzyma 
sankcyą królewską i tym sposobem stanie się 
prawem. 

— X. kan Dinder, jak zaręcza „Erm- 
laender Ztg.“, konsekrowany być ma 30 maja 
r. b. we Wrocławiu przez księcia biskupa wro- 
cławskiego na arcybiskupa dla naszej archidye- 
cezyi. 

— Urzedowy raport o stanie 
zdrowia w armii niemieckiej wyka- 
zuje, że w miesiącu lutym r. b. po lazaretach 
wojskowych liczba chorych wynosiła 48,659, z 
których ostatniego dnia tegoż miesiąca znajdo- 
wało się w nich jeszcze 15,662. 

Co do wypadków śmierci ze zestawienia 
tego wynika, iż na 1000 chorych żołnierzy u- 
marlo 12. 

only Jako niezdatnych calkiem do służby woj- 
skowej z pomiędzy ściągniętych rekrutów puścić 
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lejgóry. Nazajutrz zwiedził kilka wiosek okoli- 
cznych i udał się wreszcie do Christ-Nikel'a, po- 
wszechnie szanowanego dzierzawcy, ale daremnie 
starał się nakłonić tego do patryotycznych za- 
machów. Christ-Nikel odpowiadał na wszystkie 
jego przedstawienia, że Ewangelia św. naucza; 
„Pozostaw kij na swojem miejscu. Kto miecza 
używa, zginie od miecza.* Przyobiecał, że be- 
dzie się modlił do Boga, za ich dobrą sprawę 
i to było wszystko. Tak chodził Hallin przez 
cały tydzien pomiędzy góralami, aż wreszcie za- 
dowolony z swej wycieczki, zwrócił swe kroki ku 
domowi. 

Już słońce schylało się ku zachodowi, gdy 
przyszedł do folwarku matki Katarzyny i wstą- 
pił do domu swej krewnej, aby jej powiedzieć, 
że wszystko idzie jak z płatka, że górale czeka- 
ją tylko na znak dany. 

W pół godziny stanął majster Frańciszek 
przed swoim domkiem, chcąc się przekonać, co 
robi w jego niebytności Ludwika, spojrzał przez 
okno. I otóż ujrzał jak ona z widocznem wzru- 
szeniem wynosiła swoje ubiory z alkierza i ukła- 
dała je na łóżku. Jej ładna twarzyczka promie- 
niała szczęściem, a jej wielkie modre oczy bły- 
szczały jakimś dziwnym zapałem. 

Hullin wszedł teraz do izby i zawołał sil- 
nym głosem: . 

— Otóż jestem, Ludwiko! 
Młoda dziewczyna podskoczyła radośnie i po- 

biegła uściskać ojca. 
— Ach! tatko Frańciszku! jakże długo wa- 

musiano do domu 351, a oprócz tego 162 jako 
inwalidów. 

— Z Torunia donoszą, że handel tutej- | sty 
szy z Królestwem Polskiem, który głównie po- — 
legal na przemytnietwie, ustał prawie zupełnie. | 

Kordon bowiem graniczny stanowią aż 3 
rzędy strażników, ustawionych w niewielkich od 
siebie odstępach, a za trzecim łańcuchem ob- | z. 
jeżdżczyków bezustannie jeszcze osobne patrolują | 
oddziały przez całą długość granicy. 

Tym sposobem przemytnicy ani myśleć nie 4 
mogą, aby któremu z nich udało sig przemknąć — 
niepostrzeżenie przez granicę, skutkiem czego 
wiele gorzelni nadgranicznych, z których spirytus 
kupowali handlarze, zajmujący się przemycaniem | 
go do Królestwa, żadnego teraz na wyrób swój 
nie ma odbytu. 

m Galieyi gazety donoszą o corazto no- 1 
wych pożogach, których sprawców dotychczas 
nie udało się wykryć. 

Spłonęły znów prawie ze szczętem dwa mia- 
steczka. Kuzienice pod Mościskami i Tysmienica. 

W liczbie 30 domów, które spaliły się w 
Kuzienicach jest także bóźnica żydowska. 

Londym, 4 maja. Powiadają na pewno, 
że Gladstone, jeżeli parlament angielski 
albo odrzuci całkiem projekt jego irlandzki, albo 
też tak małą tylko przyjmie go większością, iżby | 
on sam musiał złożyć swój urząd, jak to w Anglii 
bywa w zwyczaju, parlament dzisiejszy rozwiąże 
i nowe nakaże do niego wybory. 

Podczas wielkanocnych wakacyi parlamentu 
wyborcy niektórych okręgów dali podobno swym 
przedstawicielom, których byli wybrali do par- 
lamentu, wyraźnie do poznania, iż wcale nie są 
kontenci z ich zachowania się w parlamencie 
względem irlandzkiego projektu Gladstone'a, 

Są więc wszelkie widoki po temu, że w ra- | 
zie nówych wyborów skład przyszłego parlamentu - 
angielskiego mocno będzie zmienionym i to na 
korzyść polityki Gladstone'a. 

— 15000 robotników, zatrudnionych I 
po fabrykach gwoździ, grozi porzuceniem roboty, | 
iezeli fabrykańci nie podniosą im płacy dziennej, | 
którą od sześciu miesięcy obniżyli im o 300g. 

— Z Birmy same niepomyślne dla An- | q 
glików nadchodza wiadomości. 

Stolica kraju nowemu, a jeszcze daleko 
straszniejszemu niż był ostatni, uległa pożaro”'i, 
a powstańcy birmańscy, w znacznej znajdujący 
się liczbie i dobrze uzbrojeni, atakują ciągle roz- 
proszone po kraju załogi angielskie i lubo o 
wielkie nie przyprawiają ich straty, nużą ich > 
bezustannem niepokojeniem. 

W Petersburgu wczoraj zaszedł nowy | 
zamach na życie wysoko postawionych urzedni- | 
ków, jak sądzą, ze strony nihilistów. 

Jakaś młoda kobieta wystrzeliła kilka razy | 
z rewolwera do senatorów, opuszczających po- 
siedzenie senatu. 

cuzka, pochwycono i odstawiono do więzienia, — 

Strzały te nie zraniły nikogo, | 
a kobietę ową, która ma być rodowitą Fran- | 

łęsaliście się po świecie! — zawołała — dzięki 
Bogu, żeście powrócili wreszcie! 8 I 

"A gdy Hullin nie jej nie odpowiadał i z — 
widocznem pomięszaniem stawiał w kącie kij i 
zdejmował kapelusz, Ludwika mówiła dalej: 

— Wiem już > wszystkiem... wiem dla cze- | 
goście tak waszych dawnych znajomych odwie- 
dzali... Mama Lefeyre uwiadomiła mnie o tem... 

— Oo? ty wiesz? i nie smucisz się?... tem | 
lepiej... tem lepiej! to dowodzi, że mądrą jesteś! | 
a ja się tak obawiałem twojego płaczu! 

— Ozemuz mialabym płakać? 

To mówiąc, robiła tak stanowczą minę, że 
Hullin nie mógł się wstrzymać od uśmiechu, lecz 
uśmiech ten znikł z jego oblicza, gdy Ludwika | 
mówiła dalej: 

— Więc pójdziemy na wojnę... będziem się | 
bili i czatowali na górach... 

— No? co? będziemy się bili, my, my? — 
zawołał poczciwy majster osłupiały z podziwie” | é 
nia. 

tala żałośnym głosem. i 
— To jest... ja cię opuszczę na niejaki czas, 

moje dziecię. | 
— Nie opuścicie mnie, ojcze, bo ja pójdę 4 

z wami! Tu już wszystko ułożone. Widzie' 
moje rzeczy już upakowane = + 
właśnie pakować wasze. — 
i dajcie mi robić jak r 
wniam was, że będziecie 

O ja odwa- I 
żną jestem. Wy mnie jeszcze nie znacie, tatko. | 

a 7 

gk Co, tak. Czy nie pójdziemy? — spy- © 
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— W Moskwie kilku ludzi bogatych 
hce założyć akademią dla samych kobiet; wą- 

| tpig jednakże o tem, aby ministerstwo udzieliło 
0- | swego pozwolenia. 
e. |. w sprawie wschodniej telegrafują z 

3 | Aten, że rząd grecki w zasadzie postanowił roz- 
od _broić sie, ale że to nastąpić ma tylko stopniowo 
D- | i zwolna, a nie tak szybkó i nagle, jak tego 

ej- ; 

ag (a żąda ultimatum mocarstw większych. Ze chodzi 
_ | tu bowiem o to, ażeby Grecya zachować mogła 
ie | swą godność narodową, jako państwo udzielne, 
4° | m nie zależne od dobrej lub złej woli mocarstw 
30 | innych. 
Br E Cholera rozszerza się w prowincyach wło- 
| - ‘skich, gdzie w corazto liczniejszych pojawia się 
6) | miejscowościach, a w ostatnim czasie nawet we- 

<lle doniesień konstantynopolitańskich przeniosła 
0- | sie do Salonichi, tureckiego miasta portowego. 

a= a cet ji ‘4 : Wiadsmosel z blizka | z daleka, 
w Poznan, 6 maja. 

* Składki. Na kościół w Szaradowie pod Kcynią 

0, JEM. H. 2 mr. 
ię * W jednsm z ogródków leżących przy drodze 

0 | ku Dębinie w niedzielę przy tańcu pokłócili się ey- 
y | -wilni z żołnierzami; podczas bójki, jaka tam 'z kłótni 

¥ sig wywiązała, buchhalter kupiecki otrzymał od żoł- 

‚© 'nierza cięcie pałaszem w głowę. Lekarz przywołany 
" ranę opatrzył i zaszył. 

u a * W Samostrzelu urządzono stacyą telegrafi- 

m | -czng przy tamtejszej agenturze pocztowej. 

c- 4 * W Nowim Tom»slu d. 4 b. m. spalił się 

a i parowy młyn. Pożar zniszczył jednocześnie wielkie 

6 | zapasy zboża i mąki. 
j * Wy.ew tegoroczny Warty poczynił wielkie 

= : szkody we wsiach powiatów śremskiego i średzkiego, 
U | jako to: w Gogolewie, Blecu, Sulencinie, Witowie. 
a | właściciele w tych wsiach stracili większe połowy 
hi _ zasiewów zimowych. Nie spodziewając się tak wiel- 

_ kiego wylewu, wozili mierzwę na pola, którą woda 
r | doszczętnie z pola zabrała i z sobą uniosła. Jeden 
J) | z dzierzawców probostwa stracił w ten sposób około 
> | 1200 wozów mierzwy. Skutkiem tych strat niejednego 
> czeka ciężkie przejście, by się utrzymać na swej wła- 

_ | snosei w obec tak trudnej dziś i uciążliwej walki 
= | o byt. 
l, a * W Zdunach w kościele ewangielickim w pier- 
y | wsze święto Wielkanocy spadł wielki pająk (świecznik) 
" | i to w tym*czasie, kiedy go kościelny zapalał przed 

nabożeństwem. Kościelny raniony, a śmierci uszedł 
4 tylko dła tego, że zdołał nieco na bok odskoczyć. 

| Pająk ten był bardzo ciężki. 
y z * We Lwöwku wykopano ciało pewnego go- 
= 4 spodarza skutkiem wieści, że gospodarz ten zabity 

/_ został przez dwóch robotników z zemsty za to, że 
4 ich podał do sądu za kradzież perek. Ciało to le- 

du __ żało w grobie od 2 przeszło lat. Gospodarz ów wy- 

ha „jechał był naówczas konno wieczorem, a kiedy po 

M kilku godzinach koń wrócił bez pana do domu, . wy- 

sgłano ludzi celem poszukania i ci znaleźli owego go- 

s 8 

1 Hullin nie wiedział co się z nim dzieje. 
i — Ale Ludwiko! — zawołał — cóż się to- 
ji bie roi po głowie. Rozważ tylko! na wojnie 
3 trzeba maszerować, biegać, nocować pod, golem 

| niebem, znosić głód, śnieg. przykre słoty i kule! 
" | Ty nie możesz iść ze mną! , : 
"AE — Ach! — zawołała z płaczem mała bo- 

_ .haterka. — Nie możecie przecież zostawić mnie 
5 7 tu samej, ja chcę koniecznie iść na wojnę! 
: — Ale tu ci przecież lepiej! będziesz miała 

‚co dzień wiadomość od nas! 
"4 — Nie, nie! ja chcę iść z wami ojcze! Nie 
:4 boję się ani zimna ani głodu. Dose już długo 
a "siedziałam tu zamknięta! Chcę teraz zwiedzić 
a troche świata ! i 
i I tupając nogą Ludwika objęła rękoma przy- 

branego Ojca za szyję. 
— Sluchaj, tatko — mówiła dalej — mama 

| Lefevre przystała na to... 
|  rowszym być od niej? 

Poczciwy majster podniósł zdziwiony głowę: 
— Czy to prawda, że Katrzyna Lefevre 

„zgodziła sie na to? — zapytał. 
3 — O tak, tak, ona powiedziała mi: ,,po- 

1 |] staraj się tylko o pozwolenie twego ojca, ja ci 
tego nie bronie.“ f 

— Ne, jeżeli tak, to cóż już mam robić z 
wami dwiema? Więc chodź z nami! 

Ludwika wydała okrzyk radości i oczy jej 
„osuszyły się z łez w okamgnieniu. 

Czyż wy chcecie su- 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

spodarza, leżącego bez. duszy na drodze pomiędzy 
Brodami a Turowem. Wówczas mówiono, że skutkiem 

spadnięcia z konia życie stracił. Teraz rewizya le- 
karska jeszcze na ciele, jakkolwiek bardzo już na- 
psutem, zbadała, że ów gospodarz najniezawodniej 

życie utracił skutkiem zabójstwa. Podejrzanych o to 
zabóstwo wzięto w śledztwo. 

* W Kebtowie sześcioletnia dziewczynka wpa- 
dła we wodę kanału Obry i ocalała tylko przez po- 
moc żandarma, który z narażeniem własnego życia po 

nią wskoczył do wody. 
* We Wschowie panuje między dziećmi ospa 

i żarnice. 
* Kolej ze Zbąszynia do Wolsztyna 

już pewnie w czerwcu oddana będzie do użytku pu- 

blicznego. We wtorek pierwsza lokomotywa chodziła 
po tym nowym torze. Administracya budowy kolei 
na powitanie tej pierwszej lokomotywy wyznaeyla 75 
marek dla robotników jako poczęstne. Taki wypadek 

nie mógł się przecież odbyć „na sucho*. 
* Z Berlina donoszą nam, iż d. 5 b. m. przy 

odbywającej się w Berlinie wystawie bydła opasowego, 

pan Ignacy Niemojewski z Dzierzchniey na cztery 

wystawione sztuki otrzymał dwie pierwsze nagrody 

pieniężne i jednę drugą, rywalizując w oddziale wo- 

łów czystej krwi shorthornów i w oddziale rasy krzy- 

żowanej z p. Kennemannem z Klęki, który w tych 

oddziałach tylko drugie otrzymał nagrody. 

* Emigrsntow z Królestwa Polskiego i z Ga- 

licyi, przejeżdżających przez Prusy a udających się 

do Ameryki, rewidują władze na granicy, czy mają 

dostateczne zapasy pieniężne nietylko na podróż, ale 

i na kilka tygodni życia w Ameryce, w przeciwnym 

razie nie wolno im przejeżdżać przez Niemcy ani wy- 

pływać z portów niemieckich, gdyż władze amerykań- 

skie takich bezzasobnych nie wpuszczają do kraju i 

odsyłają ich temi samemi okrętami na koszt pań- 

stwa niemieckiego. 

W Raciborzu przy rewizyi jednego z takich emi- 

grantów z Galicyi pokazało się, że miał złote pie- 

niądze schowane w guzikach swego ubioru. Schowal 

je tam zmyślnie z obawy przed kradzieżą. Zniewolony 

okazaniem zasobów pieniężnych musiał guziki po- 

odrzynać. 
* W Opelu skarzył fiskus rządowy kupca R. 

o wydanie wygranej, jaka na kupea tego padła z wy- 

ciągniętego numeru jego losu w loteryi saskiej. Sąd 

fiskus oddalił ze skargą. 
* W Trowirza poszły pod sąd trzy firmy ku- 

pieckie za to, że mając interesa w Luksemburgu po- 

syłały w jednym pakiecie po kilka listów do jednego 

kupca, który potem pakiety otwierał, listy wyjmował, 

frankował i tym sposobem dla firm trewirskich oszczę- 

dzał portoryum. Pakiety te z listami przyaresztowano 

na poczcie. 
* Ssarb wojennr. W Szpandawie pod Berli- 

nem na fortecy stoi wieża tak zwana: „Juliusthurm', 

a w tej wieży w sklepach pod ziemią umyślnie na 

ten cel zbudowanych spoczywa bez przynoszenia pro- 

centu skarb, składający się ze 120 milionów marek 

w złocie, przeznaczony na potrzeby wojenne. Pier- 

wszy początek do tego skarbu dały miliardy franeu- 

skie, których ezęść powyżej wspomnianą we wieży 

tej złożono. 
Corocznie odbywa się rewizya tego skarbu wo- 

jennego. Dwóch naczelników komisyi, do rewizyi tej 

wyznaczonych, zjeżdża na miejsce i otwierają żelazne 

drzwi do tego skarbu tylko w ten sposób, Ze jedno- 

'ezesnie dwa kluczyki bardzo misternie odrobione wsu- 

wają w otwory tych drzwi. Jeden klucz bez dru- 

giego drzwi tych nie otworzy. Po otwarciu natych- 

miast spisywany bywa, protokuł z oznaczeniem dnia 

i godziny. Wielkie te sumy w dziesięcio i dwudziesto- 

markówkach złotych podzielone są na 10 części i 
każda suma ma osobne schowanie. Celem przelicze- 

nia ustanowiona jest komisya osobna wojskowa, która 

liczenia w stósukowo szybkim czasie dokonuje. 
Przyznać musimy, żeśmy się nieco omylili w 

przekonaniu o wysokości sum tego skarbu wojennego. 

Gazety niemieckie, strasząc Francuzów wszelką goto- 

ścią do wojny, jako podstawę do wszelkich operacyi 

wojennych wystawiały na pierwszy plan i ów skarb 
w złocie, które Fracuzom zabrane, Franeuzów bić 

miały. Przebąkiwano o 300 milionach talarów, a tu 

tymczasem pokazuje się tylko 40 milionów talarów. 

Pięć miliardów franków czyli cztery tysiące milionów 
marek wsiąkło w kraj niemiecki po tej wojnie, pozo- 

stawiwszy taką małą resztkę w Szpandawie, a dziś 
śladu nie ma prawie tych pieniędzy; bieda dzis wię- 

chwały. Komu to wystareza, niechże będzie szczę 

śliwy. 
* Król szwedzki Oskar otrzymał dwa listy 

bezimienne, grożące mu, że jeśli w pewnem oznaczo- 

nem miejscu w stolicy Sztokholmie nie złoży sumy 

ksza w kraju niż była przed wojną. Ale za to dużo: 

sam, albo który z jego synów zginie z ręki skryto- 
bójey. Policya wyśledziła autora tych listów, jest nim 
25-letni J. Anderson Karlander. Schwytany przyznał 
się do wszystkiego, oświadczył, że nie ma wspólników 

i ze sam w głowie ułożył sobie plan wydobycia w ten 
sposób pieniędzy. Jest małego wzrosta i nędznej po- 
stawy o głupowatym wyrazie twarzy. 

* Wielkie góry lodowe pływają pomiędzy Ame- 
ryką a Europą. Góry te, czyli bryły lodu, mające 
nieraz kilkaset stóp wysokości ponad powierzchnią 
morza, a do jednej mili długości, odpędzone przez 
burze od brzegów Grenlandyi są najniezawodniej po- 

wodem panującego u nas zimna. Dopóki góry te nie 
stopnieją, dopóty rólnik kożucha niech nie chowa do 

komory. 
* Kalendarz. Piątek, 7 maja: Domiceli panny. 

Wschód słońca o godzinie 4 minut 21 zachód o go- 

dzinie 7 minut 33. 
a aD 

PRZYBYLI DO POZHANIA 
dnia 5 maja 1886 

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Pani Cheł- 

micka z familig z Bzowa. Urbanowski z familią 

z Turostowa. Pani Moszczeńska z córką z Słem- 

bowa. Nawrocki, dr. Romanowski z córką i dr. 

adwokat Rodzyn z Warszawy. Hacker z Berlina. 

Hr. Potulicki z*Próchnowa. Hołobóg Pustkowianin 

z Piasków. Lewandowski z Jeżewa. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI X. dziekan 

Kałędkiewicz z Wenecyi. Pani Kolzer z Kwaritz. 
Baerenbruck z żoną z Wielkiego Krossingen. Bre- 

ner z żoną z Wrocławia. Pani Stachowska z Lu- 
basza. Sosnowski z Twardowa. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Poznań, 5go maja (Sprawozdanie gielicw= 

- Stan powietrza: chłodno. 
Zyto: bez haadln Cena wypowiedzialna 00,00 wr 

Wypowiedziano 0,00 ctr. Na maj 123,00 mr, na 

maj-ozerwice 123,00 mr. na czerwiec-lipiec —,— Bir. 
lipiec-sierpień —,—marek. 

Okowits: słabo. Cena wypowiedzisina 006%" 
mr. Wypowiedzisun 0000 litrów. Na maj 35,10 mr. 55 

czerwiec 3620 mr, na lipiec 57,0 mr, na sierpień 

37,70 mar, na wrzesień 38,4) mr. na październik 
—,— mr. na listopad —,— sm, na grudzień —,— me, 
Okowita w miejsca (b= heczki 3490 marek. : 

Ceny mąki: pszenna 00 nr. 1240—14,5* me. 
(0 nr. 1040-1100 mr, rżana 0 i 1 nr. 995 -650 me 

za 50 kilogramów 

Sprawozdanie giełdowej 4°, nows lity 
zastawne pozsedskie 101,30 mr., 4°/) nowe listy rontowe 
poznańskie 19%,30 mr. 5°/) powiatowa obligacye 103,09 
mr., 41/40/, powiatowe obligacye 103,00 mr., 49), ślązkie 
listy reutowo 103,20 mr. Poznańskie akcyjne stowarug- 
azenie sprytowe 84,60 mr., Poznański bank prowincyaiey 

116,07 m. 44/,%, pruska pożyczka ukowsolidowana 105,58 
mr, 31/0), obliei dłagu pańetwa 99,75 m. Starogardzie 
poznańskiej kolei żelaznej 108,50 wt, Warszawsko-nia 
deńskiej kolei żelaznej 243,00 mr, Austryackie nots 
bankowe 181,50 mr. Austryacka renta srebrna €880 
xqr., 40/, wogiersks renta złota (dużs) 83,80 mr., Poisze 
listy Iikwidaoyjee 58.50 mr. Listy zastawne Królestwa 
Poiskiego ID emisy: 62,50 mr., Rosyjskie noty bankowe 
200,75 mr (,Datennsk Pozn.*) 

CENY TARGOWE Za 100 kilogramów | 
w Pozmaniu piękn, | średn. | posted. 

dnia 5-go maja $688 r. Me Ah fl BA| MERZ 

Pezenica . a we 16/50 | 16| — | 18/30 
Zybo awa = a BES REM OBO FISIO 
Jęczmień . PG a '38|— | 12/10] 11/58 
Owies . iad EBOR! 13 |60 | 12704 12 | — 
Rzepik zimowy © są 19|70 | 19| — | 18/46 
Rzepik latowy . ER 23 |50 | 21/50 | 1950 
Nlomax ".11..5 B= 5150 | 5]|-= 
Siano . RAZU 6125] 5168 | 5) — 
AO PAPOORZY 2,20] 1/88 | —| — 
Wołowina 1/40 4 3130 1/20 
Wieprzowina za 1 kilo 1/3071 sty teh L= 
Skopowina 1 — | —)95 | — | 80 
Cielęcina (2 funty) 1120 71/10) 11 
Masło . 2120 1/90] 1/60 
Jaj za kopg. 175 | 1/73] 1|70 

Wreeisw, 5-go maja. (Ceny targowe miejekie.) 

Za 100 kilogramów Stałe ceny ustanowione 

przez daputsoyą targową. igi | TĘ DIR 

Fszenica biała 16, vO | 1470 | 14) 20 
Pszenies 26ttm , 15 |70 | i4| 30 | 138/70 
Żyto . ee 13/59 | 13|— | 12/50 
Jęczmień . 87 13 90 | 18|30 | 11/30 
Owies . 3 13/90 | 13/30 | 12/78 
Groch. , 16.| — | 15) — | 13| — 
Repo Oe ee 20/20 | 19) 70 | 1866 
Rzepik simowy. . 18 70 | 19) — | 18 | 40 
Rzepik latowy . '23|50 | 34|50] 18 [60 

@ydgessex, 4-go maja (Ceny per 1010 kilo; . 
Pszenica: piękna 152-154 mr, średnia 148—151 mer, 
posleduia 125—145 mr. — Żyto: piękne 122— 124 mr. 

| poślednie 118 120 mr — Jęczmień: piękny 120-125 
mr., pośledni 110—118 mr. — Owies: 115—122 mr. — 

droch: do getewania 140—145 mr, ne paszę 120 125 

500 koron szwedzkich (1,25 mr.), natenczas albo on j 

mr — Wyka: 000--000 mr, — Okowita G00 litrów 
po 100%) 84,75 mr. — Kurs rubli: 199,00 mr 
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Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyństiego w Poznaniu. -- Redaktor odpowiedzialny Sebastyan Podlaski w Poznaniu. 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego wyszło z pod anie (NN 4 RR ZB ją 
rasy dziełko pod tytułem: JM MUN GI | k f | i P p pod ty a oa s = |LGKCJE Dd IOTIEDIANIĆ 

” kt Te ‘ K h | tee = & | tudziez hoa = prywatne w poczgtkac 
| ż I a ) CZNa uc ar ta FE = SET A łaciny, francuzkiego i matema* | 

czyli tanie i praktyczne przepisy przyrządzania wszelkich po- pa =» | S = | tyki SORO się po cenie przy” 7 

E traw, mięsiw, ryb, wędlin, sosów, zup, jarzyn, ciast u N e << stępnej Długa ul. 6 II p. (1418 
zwykłych i wielkanoenych, soków, Konfitur, gala- |= 5 A 22] { 

5 ret, tortów, iodów, wraz z dodatkiem, zawierającym przepisy 2 „A = Mioda anna 
przyrządzania kiszek i salcesonéw. = 0 = | 

Ę Dziełko to zawierające 7 i pół arkusza druku, zaleca się prze- |= — "= lz) = która kurs handlowy ukończyła, |. 
| dewszystkiem zwięzłością, oraz zawiera wszystko co dobra gospodyni sd 1 e == poszukuje celem nabycia praktyki 7 
é lub kucharka wiedzieć powinna, kiedy przygotowuje śniadania obia- ap eM m odpowiedniego miejsca. Bliższej | 
| dy i kolacye. = | = = oped) rzi wiadomości udzieli (1427) B 

BEE Cena egz. w oprawie I mrk., broszur. 75 fen. “gag Ta: „Am = Prof. Szafarkiewicz 3 
p Pieniądze przesyłać można w liście w znaczkach pocztowych, ‘lame er & E ; za x — 
Pi dolgezywszy 10 fen. na porto. Listy pod adresem: no oes & = 5 © hr = Panna służąca, znaj dobrze Re 

| h Aalı L Pr na 8 białe szycie, krawiecczyznę i fry- RA 
Fr. Chocieszyński, Poznań, Wodna ul. 5. = NS. rj = * FR". A zowańić zhajdzię dobre mmiejać od WI 

Em ° m, = 4 Q> 4 ś. Jana. Spieszne zgłosz. z odp. || 
"8 C2 8 > 2 świadectw uprasza Trąmpczyński | w EO gmp 

=> 8 E Dr W. G:rbary 11. (1425) sę 2 

Apollinaris, Bilin, Ems, Eger, Friedrichshall, Hun- » 3 42) a : J | Sai 
Ę yady, gorzka woda Franciszka Józefa, IKarisbad, Kis- Os 5 smag © K h ; ą 
ce Singen, Marienbad, Pyrmont, Rymanów. Salzbrann, c= = a <l | E & UC arZ FR 

| Seliers, Vichy i Wildungen; również prawdziwą sól ij ano BE WZ Q .- kai R że, | 
; morską, mydło skwizgramskie, sól stassfartską. a | a chi - - ¢ | kaw., przytem myśliwy, obeznany i 7 
; kremnachską, kolobrzeską, słód, ckstrakt iglicowy an = ma NE 8.17. owojew sawodsie - posakuja NA 

i siarkę do kąpieli. (1455) CZ NE| aa © PUR miejsca od 1go lipca. Haskawé ; 

Pastylki wód mineralnych z Ems, Karlsbadu, Vichy, 2.2 fa R SE a | oferty upraszam pod adr: N. Ke 
Salzbrunu etc. peleca po nader przystępnych cenach = "A & ne 3 = E | Jaraczewo post rest. (1448) 

4 2. 9 4 a ke. 
R go k k | "oj ee 3 Gz Poszukuje sie ekonoma | 

© Barei KOWS i, = S E = mS mal = żonatego z pensyą 600 mk. p 
7 A SS gag 92 $ |i ordynaryą na osobny folwark # 

oznan. bazar | @a: r= 4 i 
2 rare m N CU 8 a 2 JE 4 | pod zarząd głównego rządzcy. |. 

i Mim SE: 55 ©. | Zone mus sie teadnić kobio: | 
gd wami. B N = E | cem gospodarstwem. p 

=" G% Ł> Ś | Zgłoszenia takich, którzy fo 
3 = N = I już w porządnych gospodar- |. 

i cz o£ rg a ©  |stwach byli z świadectwami ie 
; [me | isi “Oli y ZROBI 
Ę wydanie Ua) w 4 tomach 3 marki, oprawne po > r g |w odpisie do Królikowa pod tf 

25 w 2 tomy w plötno angielskie z wyciskami 4 mrk. seo: © = A |Retkowem. ‚1440 Ga 
» 50 fen. poleca Z @ oes Tamże znajdzie miejsce fF 

PR EX Ss, IE G A RN IA M = © oz a pisarz gospodarczy. $ 

ea czna LĄ 
Ę — 3 ra fe Starszy pisarz SOsp. życzy | J. K. ZUPANSKIEGO = Sr ee 
% Zi z] en miejsce t 
Ę w Poznaniu. (1264) = d ik 5 w = = _| urzędnika gosp. | 
Pe 

1 . 

e pod pryncypałem lub też pelno- | Saletre ieh Dom. nauezyeiela \ctamen. So e 
ż Stare moto srehrg drogie Kamienie | monety w mniejszych partyach pole: | katolika, po polsku dobrze mó- pnica post restante (1441) : 

i ’ I camy po cenie umiarkowanej wiącego, przyjmie zaraz. Pozwo- Ogrodnik żon z małą fa- © 

k RSE eas i place dobrze, Sat ; JE 7 x 7 ane} | lenie krói, rejencyi konieczne, milig, posiąd. chlybne świadectwa 4 
| ERE a; La Marne a a PŚ DR ARE Jasinski & Oly nskı. J. Szukalski, | poszukuje od św. Jana posady 

Wszelkie zamówiemia i reparacye wykonuję we Ś Mare} ze 62 (1451) Wilkowo p. W. Klonia.| Szwedziński, Piekary nr 11. 

własnój pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich. w. Marcm nr. Do. SIEBTE Eger > 

a prsteeeki forest bota kasty v 19 REAR | Osród wraz pomiekaniem (| o , AA MERCH Pa pokoje i kuchnia) w środku | Który sig już dwa lata uczył, szu- 
Obrączki ślubne Płynne miasta, odpow, na ogród publ. Si mąci x hotelu, ył OO 

z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę złoto i srebro sehe sh do gen lub ee en, 
= ; »  lujdorowego „ > 19:2:60-,.. : 3 aa wydzierzawienia w Poznaniu 3 £ ‘ a : 

: a ee, REA da postty i odnowienia BAL | gospodynią dobrze goles. taka |skl. Brodown p. Środa. (1453) l) 
i Szanownemu Duchowienstwu polecam wybór naczyń ko- metalowych porceldn * osobę, odpowiednią do zarządu 2 4 . 4 

Scielnych ze srebra, z alfenidy i pozlacanych; takowe przyj- wych i szklanych przed gospodarstwa dla księdza 070rCa apie Owy 

| mujg do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie, oraz miotów; do. odérebreenia Kamienicę w górnej CZĘŚCI MIA- : i 

E do przerabiania i reparacyi, którą spiesznie i rzetelnie usku- werdlidinks wiata joe waa sta dla stosunków famil. bardzo | który gruntownie zna naukę pły- A 

he teczniam, (1018) przedmiotów. R on ła korzystnie do sprzedania, wania, ale 0) ere? i ener- ee 

A RE a Różne pomieszkania. giczny władający dobrze obu ję= i 
N A twose z oztocié Int > R 3 dy ¥ 

é M. 7 l JD LI S’ I, Sobór eńwolkiejarzód. L. aż kefiry Poznań ZYKA nue się zgłosić. Kaas # 

IZ p mioty. Cena za flaszkę 2 Gdgdrny ar >38 On oe Shs DIRT 
Saad DT E U CT ae eae, nah 41 otówk Er ZĘ NARZ Bliższe wiadomości przed Dębiń- |. 

Poznań, Św. Marcin nr. 66. Zen tee agate Nats 3 Gościn iec ską bramą w kąpielni. (1459 1 \ 

poczt.) lub przez wzięcie < 14 

Szanownej Publicznosci miasta i okolicy Budzynia zaliczki. Dostać można 0) | wraz z kuźnią i 11 mórg angre k 

= donoszę uprzejmie, że po długoletniej praktyce w kraju i L. Feith jun. w Bernie 2 | i jest do sprzedania. Bliż. A 
Ę r RZA A EW (Briinn Morawia). (1350) J p e 1Z* | 40 lat stary. żonaty z małą fami-- Ń 
& za gianicą osiedlilem się stale w mieście Budzyniu przy A ai ide Hardt MEJ r y, żonaty fa A 
E z 8 A Witta jak szej wiadomości udziell p. i- ||ią, będący dłuższy czas w miejscu | 
ae ulicy Poznanskiej w domu p. tta jako JA BORA chalski w Raszkowie. poszukuje miejsca od zaraz. Ła- W 
Ps td Ld : skawe oferty uprasza (1438. 
ia N yk | 

E krawiec mezki. HANDEL Gospodarstwo Jakób Przybyła, | 
; E 3,2 x | galanteryjny, towarów krótkich aji Głogówiee per Amsee. FE 
3 Zamówienia wszelkie wykonywam szybko i po cenach |i szkła w Śremie, w ożywio- | W mieście Bninie, 80 mórg do-| Dommium rezirowo p. Wron= I 

i bardzo umiarkowanych. Polecajac się względom Szanownej aż stronie (bez Konkapency'), o 2 Scag dating ee wta. kał.» gr az po- Ap 
= = ile możności z domostwem jest | 2 y arıWy nwentarzem | szukuje 0 go lipca br. | SE Publiczności, piszę się z szacunkiem do sprzedania. Nabywcy zechcą | jest natychmiast do sprzedania z IE 

ed Wojezynski. się zgłosić pod lit. L. W. 10 Po- | powodu słabego zdrowia. Kto? 2 OWCZa rz RE 
= - znań postlagernd. (1452) | wskaże Ekspedycya „Wielkopol.“ 3 JE 
e ZAD 2 2 O GAY pod nr. 1426. a 4 
kę RE * RADE NMGSTOSTOCTEGTEOGHCOZOGTOCUGHE pP RE b = 1 h as jednego starszego do Pozarowa, | 
; 9 z otl Ze hl ol Ipca Rządzca 2 kaccyą 3000 mrk. drugiego młodszego na folwark. | 

= 3| kilku ekonomow i pisarzy gosp., | P0szuk. posady, 8 pisarzy znajdą | Pierwszy z kaucyą 600 m. drugi |] 
ne kilka gospodyń, panien służą- | W mem biórze miejsce od 1 lipca | 150 m. Zgłoszenia osobiste ko- || 
re cych i pańskich kacharek. tudzież potrzebuję 2 ekonomów | nieczne. Koszta przeprowadzki || 

5 Bona Polka | kev.ne neue 300,1 400 march |są ewrace GT |] 
Pe fee wyborne, wiasnego warzenia (1218) p poetyka; dka = 3 re ci do potrzebne od św. Jana na wieś. władającego językiem ip 

= SK w flaszkach i w sądkach poleca browar = ’ "| Gavhar: 6 | Mozesne zgłoszenia do biöra (1457 cznia renes aan A ae P. Teyssandier, Wiel. Garbarv 8. | R. Kobyliński, Stary Rynek 79. „Przyjnnić natychmiast A 

3 za { Tea ERBEN ksiegaruia i sklad mater, pism k| 
= 43 Poszukuje się 1go październi- 4 4 Gr. nen I Prien were | Korzystna oferta!| & tases | 
PR: na Chwaliszewie nr. 5. na ożywionej wsi (1442) Łoś A ż * | 1285) w Gnieznie. i | 
5 SZYC ya andel stósowny na drogeryą "JE 
Ps x 4 NN Co goscinca (bez konkurencyi), w mieście pro- we KA: WY? 13 

ce winc., gdzie stacya kolei i cukro- NSI WAR) ae 
sg wiktuałów w ożywionym (oberzy) lub ogredu w blisko- | wnia, przeszło 4000 mieszkańców JP 
ESY Haul miejscu, istniejący od kil- [wic m st asi ści miasta, gdzieby można żało- | jest od zaraz pod korzystnemi lz ut laren pokey toa | j 

BE kunastu lat jest tenio do odstą- | na meble poszukuje (1428) | żyć ogród handlowy. O łaskawe | warunkami do wynajęcia. Bliz- z. 5 | 

a pea Bliższe wiadomości Stary J. Krakowski, | oferty uprasza się pod adresem: | szych wiadomości udzieli Eksp. Ant. Harwazinskt. | 
lee ynek 79, Kobyliński. (1458 Poznań, Chwaliszewo 41 |S. S. 250 Wronki post rest. Wielkopolanina pod nr. 1398 w Czerniejewie. Ę 


